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POKRZYWY nie 
lubinriY i omijamy ją 
2 dąieka. Jednak po¬ 
krzywa od dawna sto¬ 
sowana jest w medy¬ 
cynie iudowejjako le¬ 
karstwo na reumatyzm. 
Współczesne badania 
nie tylko potwierdziły, 
ale znacznie poszerzy¬ 
ły- jej lecznicze wła¬ 
ściwości, Obecnie le¬ 
karstwa z pokrzywy 
stosuje się w leczeniu 
anemii i ogólnego o- 
słabienia organizmu. 

f ■ 

AUTOMATY sprze¬ 
dające różne przed¬ 
mioty nie są wcale 
wynalazkiefn XX wie¬ 
ku. Naiłkowcy znale¬ 
źli dowody, że już 3 
tysiące lat ternu Chiń¬ 
czycy korzystali z urzą¬ 
dzeń, które sprzeda¬ 
wały drobne przed¬ 
mioty codziennego 
użytku, Po wrzuceniu 
monety uruchamiała 
się w wydrążonym 
bambusie specjalna 
zastawka, która. wy¬ 
suwała na zewnątrz 
potrzebny prżedfniot. 
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PIERWSZY w Pot- 
sce zbiór zagadek zo¬ 
stał wydany w 1 o52 r. 
pt „Gadki rozmaite, 
którymi, rozum ludzki 
może być naostrzon". 
Najstarszy wydruko¬ 
wany polski rebus 
pochodzi z 1688 r. 
Krzyżówkf po raz pier¬ 
wszy za m leszczo n o w 
„Kurierzą Codzien¬ 
nym'' w 1885 roku. 
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NAJWIĘKSZYM 
rybami spotykanymi 
w Polsce są: jesiotr 
zachodni osiągający 
długość 4 metrów i 
ciężar 400 kg oraz 
sum dorastający do 
6 m długości, które¬ 
go waga dochodzi 
do 360 kg. 

Jesiotr zachodni ze 
względu na rzadkość 
yyystępowania objęty 
’est ochroną gatun- 
ową. 

• ' 

NAJSZYBCIEJ pły¬ 
wającym zwierzęciem 
żyjącym w wodzie 
jest ryba miecznik. 
Osiąga ona prędkość 
97 km na godzinę. 
Następna jest makrela 

n \ca z prędko- 
km na godzi¬ 
nę, dalej tuńczyk — 
74 km na godzinę. 

Ogromny, wieloto¬ 
nowy wieloryb kasza- 
!ot pływa z prędko^ 
ścią zaledwie 50 km 
na godzinę. 

. 

W CZASIE odbu¬ 
dowy Zamku Króle¬ 
wskiego w Warsza¬ 
wie, natrafiono ślady 
pierwszych miejskich 
wodociągów. Zbudo¬ 
wano je w XVII wieku 
za panowania Włady¬ 
sława (V. Drewniane 
rury doprowadzały do 

komnat zamkowych 
zimną i ciepłą wodę. 
Ciekła ona po odkrę¬ 
ceniu „kuraszków", 
czyli kranów. Wo¬ 
dociągi nowoczesne 
zbudowano w War¬ 
szawie w XIX wieku.’. 
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PAMIĄTKA 
Z DNA 


Wystarczyło, żebym zaczął porząd¬ 
kować tę przepaścistą szufladę, ażeby 
chłopcy mnie obsiedli i każde pudełko, 
każda fotografia budziła ich cieka¬ 
wość. To, co sam mogłem zrobić 
w godzinkę, rozciągało się na całe 
sierpniowe popołudnie. Oto pordze¬ 
wiały, zębaty jak piła odłamek, który 
wrósł w grubą olchę nad Narwią. Po 
dziesięciu latach obchodziłem nasze 
stanowiska i przypomniałem sobie 
patrząc na rudy naciek na korze, Jak 
wciskałem twarz w kępy ościstych 
traw, słyszałem chłeptanie pocisku 
kończącego lot i nagły grom, skowyt 
żelaza, które targało konarami i obsy¬ 
pywało nas zamiecią liści. 

A ten krzyżyk, za co dostałeś? 
Wujku, ty masz aż dwa — przykładali 
sobie do piersi Krzyże Walecznych. 

— Ten dostałem za obronę Róża¬ 
na, ten drugi za AK. Oba uczci\yie 
zapłacone krwią. 

- - .Opowiedz, jak to było, choć ka- 
waląteczek — prosili. ™ Strzelałeś 
z arrnat? 

— Z dachu dwupiętrowych koszar 
przylepiony do komina przez lornetkę 
widziałem, jak na ścierniskach toczą 
się niemieckie czołgi, a za każdym 
tuman kurzu... Szły. Łańcuszki na¬ 
cierającej piechoty... A po nas już biła 
ich artyleria i pozrywała mi druty, 
miałem głuchy telefon. Nie mogłem 
prowadzić ognia, podawać komend. 
Mogłem tylko patrzyć, jak tam na 
fortach nasi walczą, jak czołgi wloką 
powyrywane paliki z drutami kolcza¬ 
stymi... Wreszcie mi naprawiono ka¬ 
ble i mogłem podać, na jaką odległość 
bateria ma położyć ognie. W ostatniej 
chwili rąbnęli po czołgach, jeden za¬ 
dymił, został, reszta się wycofała. 
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I znowu poszła kumam nawała zmaso¬ 
wanego ognia. Strzelał cały dywizjon. 
. Budynek się trząsł i zaczął palić. 
Ja myślałem, że nie zdążę ukryć się 
w piwnicach, dokoła grzmiało i wyło. 

Jak za chwilę ustało, pognałem ko¬ 
rytem potoku ku mojej baterii. Myśla¬ 
łem, że ich rozdeptali, roznieśli... 
Kanonierzy siedzieli skuleni w płyt¬ 
kich okopach. Dalej leżały przysło¬ 
nięte gałęziami skrzynie z amunicją. 
Jakby tam wjechał jeden pocisk... 
Wszyscy poszlibyśmy do Bozi! Niem¬ 
cy kładli swój ogień kilkaset metrów 
dalej, na skraj lasu. Wierzyli mapie. 
Tu gdzie stała moja bateria, było ba¬ 
gno, torfowisko, jednak wtedy.lato 
było tak upalne, że mogliśmy się za¬ 
szyć w gęstych zaroślach... Nawet nikt 
nie został ranny... 

— A mówiłeś, wujku, że za ten 
krzyżyk zapłaciłeś krwią? 

~ Tak. Tak, ale to było już przy 
końcu kampanii, 23 września. Działa 
dawno potopiliśmy w Bugu. Dołą¬ 
czyłem do kompanii świeżo uformo¬ 
wanej z rozproszonych oddziałów. 
Zbieranina, gęby zarośnięte, oczy czer¬ 
wone z bezsenności, jednak każdy 
ściskał w garści karabin. Oni jeszcze 
chcieli walczyć. Wiedzieliśmy, że już 
Rosjanie wkroczyli, tu też gotowano 
się na ich przyjęcie. Nagle pokazało 
się, ilu tu jest chętnych ich witać jak 
swoich: Ukraińcy z tęsknoty za nieza¬ 
leżną Ukrainę, Żydzi z lęku przed 
Hitlerem i ci z czerwonymi opaskami 
na lewym rękawie — komuniści. Cią¬ 
gnęliśmy na południe, próbowaliśmy 
się przebić na Węgry. Z obu stron 
pomrukiwały jeszcże działa, nadsłu¬ 
chiwaliśmy odgłosów dalekich poty¬ 
czek. 

Wyszliśmy nocą, ubezpieczałem ta¬ 
bory, kilkadziesiąt wozów z leżącymi 
na słomie rannymi. Prosili, żeby ich 
nie zostawiać. Na niebie pulsowała 
łuna. Paliła się jakaś wioska. Mieliśmy 
przeskoczyć szosę i polnymi drogami 
przedostać się w lasy. Wtedy z pagór- 








.. 

j ^ ^ V t 
^ 1 " 






ków, niewidoczni jeszcze dla nas Niem¬ 
cy, zaczęli po nas strzelać. 

— No, chłopaki — zwrócił się do, 
nas iakiś major — trzeba ich spędzić. 


bo nam wybiją konie, wystrzelają ran¬ 
nych... 

— Jak trzeba, to trzeba! Bagnet na 
broń! — wydałem komendę i ruszyłem 
trawiastym stokiem ku zagajnikom na 
pagórkach. Nie oglądałem się, żoł* 
nierze poszli. Zrzucali tornistry do 
rowu, żeby im było lżej, i ruszali tyra¬ 
lierą. Jak zaczęło nad głowami gwiz¬ 
dać, myśmy zaczęli podbiegać. Nagle 
podniósł się krzyk:— Hurrra! 

I wtedy ich wypatrzyliśmy. Płytkie 
dołki bez szańczyka, baniaste hełmy. 
Bliskie kule zacinały jak batem po 
jałowcach. Zrobiło się gęsto od tych 
poświsty wań. 

Ktoś jakby potknął się i potoczył 
w trawie. Niemcy wyraźnie nie ocze¬ 
kiwali ataku. Już pierwsi zrywali się 
i uskakiwali między pobliskie drzewa. 
Biegłem pod górę i padałenL.I znowu 
skok. Wtedy go zobaczyłem. Leżaftza 
krzaczkiem i celował we mnie. Czułem 
to, poderwałem się, gdy wypruł se- 
ryjkę, grzmotnął mnie jak kijem po 


hełmie. Krew mi pociekła po twarzy. 
Dopadłem go i pchnąłem bagnetem, 
kiedy skulony wymieniał magazynek. 
Został bez ruchu. Wyszarpnąłem mu 
broń i szedłem dalej, strzelając za 
uchodzącymi. Nie czułem, że zostałem 
ciężko ranny. 

Dołem jechały tabory, otwarliśmy 
dla nich drogę. Pod lasem zatrzyma¬ 
liśmy się. Popiół w gardle, serce się 
tłukło, dyszałem. Niemiecka artyleria 
zaczęła nas macać. Granaty się rwały 
w koronach sosen. Leżałem i ziajałem 
jak zgoniony pies. A potem się poka¬ 
zało, że nie mogę iść. Jedna kula 
wyszczerbiła hełm, kruszyny metalu 
wbiły się w czoło, miałem twarz całą 
we krwi... Inna przebiła ładownicę, 
weszła w udo i została zaryta w pi¬ 
szczel nad kolanem. Miałem piekielne 
szczęście, gdyby celował trochę niżej, 
dostałbym w środek czoła. To był 
dobry strzelec, tylko nie zdążył popra¬ 
wić. Lewy rękaw płaszcza cały w dziu¬ 
rach, jakby go mole pocięły, nie kule. 

Tu macie tę, co we mnie wlazła. 

Rzuciłem im na stół skręcony po¬ 
cisk, który dwa. lata później kolega 
chirurg, u mnie w domu operując na 
stole kuchennym, wyłuskać mi musiał, 
bo mi staw kolanowy zaczął puchnąć, 
kulałem. 

— A dlaczego nie w szpitalu? 

^— Bo zaraz by się zaczęli pytać: 
a skąd? A gdzieżeście kulkę zafaso¬ 
wali? Nie zapominajcie, że uciekłem 
z jenieckiego szpitala. Dlamnje klęska 
wrześniowa nie była jeszcze końcem 
wojny. To był dopiero początek Dru¬ 
giej Światowej, którą późno, bo pó¬ 
źno, ale jednak wygraliśmy! 

JVoJcwch Żuk rawski 
Rys, Justyna Bednarska 


WOJCIECH ŻUKROWSKl: podchorąży artylerii, we wrześniu 1939 bronił starych fortów na 
przedmieściu Różana, brał udział w walkach odwrotowych nad Narwią, pod Stoczkiem, 
ICałiiszynem, Tomaszowem Lubelskim, Ranny zbiegł ze szpitala jenieckiego w Tomaszowie 
Lubelskim, Ukrywał się pracując jako robotnik w kamieniołomach. Żołnierz Armii Krajowej, 
student tajnego uniwersytetu. Redagował z Tadeuszem Kwiatkowskim konspiracyjny „Miesię¬ 
cznik Literacki”. Zakończył wojnę w Ludowym Wojsku Polskim na Śląsku w stopniu kapitana. 
O polskim wrześniu pisał w tomie opowiadań „Z kraju milczenia” i w powieści „Dni klęski”, 
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' Pytasz się: co to jest Polska? 


To niebieskookie 



rowie 


To linia wysokiego napięcia. 

Stanisław' Ryszard Pahrow ofsiii 
Rys. Katarzyna Cz^rner-Wieczorek 
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NAD BZURĄ 


Wrzesień 1939 roku był piękny, jak zwykle 
w nnszym kraju. Dnie były słoneczne, ciepłe, 
ule nocami, zwłaszcza w drugiej połowie mie¬ 
siąca ciągnął od ziemi chród. To piękne, 
bezchmurne niebo wrześniowe było jednak 
w tym roku groźne dla Polaków, 

Nniżyły po nim setki samolotów niemiec¬ 
kiej Luitwaffe, Atakowały naszych żołnierzy 
i uciekającą ludność cywilną, która w obawie 
przed najeźdźca hitlerowskim rzuciła się do 
masowej ucieczki na wschód. Lotnicy nie¬ 
mieccy bombardowali też nasze miasta i wsie; 
Polska, wówczas przeważnie drewniana, pło¬ 
nęła. Tym bardziej, że oddziały niemieckie 
specjalnie podpalały wsie, aby w ten barba¬ 
rzyński sposób pokazać, zaznaczyć prze- 
mieszczame się linii frontu, 

Niemcy posuwali się szybko, Mieli bowiem 
ogromną przewagę. 

N 
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Armia niemiecka liczyła 2 miliony żołnierzy. 
Wojsko polskie około 1 miliona, 

Hitlerowcy mieli 11 000 dział, my 4500. 

Oni mieli 2800 czołgów, my 600, 

Samolotów przeciw Polsce użyli 2000, a na¬ 
szych latało'400. 

Oprócz tego część nientieckiego uzbrojenia 
i sprzętu była bardziej nowoczesna, 

Mimo tak niekorzystnego stosunku sił 
Wojsko Polskie od pierwszego dnia wojny 
stawiało najeźdźcy zacięty opór, Biło się na 
granicy, Zmuszone do odwrotu walczyło 
uparcie w kolejnych starciach w głębi kraju, 
starając się za wszelką cenę spełnić, niewyko¬ 
nalne wówczas zadanie — odparcie wro^a. 

Spośród tych walk największą była bitwa 

nad Bzurą, w której 200 lys. żołnierzy pol¬ 
skich biło się z blisko dwukrotnie silniej¬ 
szym “ pod koniec bitwy ~ wrogiem. 

Niemcy wykorzystując swe początkowe 
sukcesy - od 3 września - szybko posunęli 
się kolumnami pancernymi przez Radomsko. 
Piotrków Trybunalski ku Warszawie i 8 wrze¬ 
śnia uderzyli na nią. 

Ich komunikat wojenny głosił, że niemiec¬ 
kie „wojska szybkie, swymi czołowymi jedno¬ 
stkami, w różnych miejscach osiągnęły Wisłę 
i w godzinach popołudniowych wdarły się od 



General dywizji Tadeusz Ku trzeba 


południowego zachodu do polskiej stolicy”. 
Wrogowie Polski odczytali to, jako wiado¬ 
mość o upadku Warszawy. 

Było to kłamstwo, 

improwizowany garnizon stolicy — 5 lwo¬ 
wska dywizja piechoty i miejscowe oddzia¬ 
ły — 8 i 9 września odparły szturm wroga. 

f . Tymczasem 9 września, znad Bzury, 
w rejonie Łęczycy, ruszyła do natarcia ku 
Łodzi Grupa Operacyjna gen. Edmunda Knolla- 
-Kownackiego, wchodząca w skład armii 
„Poznań” gen. Stanisława Kutrzeby, 

Po ciężkich walkach, znakomicie wyszkolo¬ 
ne pułki poznańskie odrzuciły Niemców na 
południe. Odbiły Łęczycę, oraz podeszły pod 
Ozorków i Stryków. 

Niem^ byli zaskoczeni, Bronili się despe¬ 
racko. Zaczęli ściągać posiłki nad Bzurę. 
Opór ich narastał, 

’’ t 

f Teraz gen, Kutrzeba postanowił prze¬ 
rwać natarcie na Łódź — 

Grupą Operacyjną gen, Mikołaja Bołtucia, 
wchodzącą w skład armii „Pomorze” gen. 
Władysława Bortnowskiego uderzyć’ przez 
Łowicz na Skierniewice, 
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Mapkę optacowęł Tadausz Rawski, rys. Justyna Bednarska 

Orupę gen. Knollij-Kowiiackictjo prze- 68 pułku piechot 
grupować nad dolną Bzurę (koło Sochacze- ciechą Krajewski 
wa), by stamtąd przebijać się bezpośrednio ku pułku artylerii lei 
Warszawie. ' - kiego zniszczyła 

czołgi niemieckie 
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@ !3 września Grupa gen. Bołtucia ™- od 

sforsowania Bzury rozpoczęła uderzenie na 
Skierniewice. 

p ’ ‘ 

Niemcy, dopiero teraz zorientowali się, z jak 
wielkiej skaji uderzeniem mają do czynienia, 
i nasilili kierowanie posiłków nad Bzurę 

(w tym wojsk pancernych, które atakowały 
Warszawę}: 

I- = 

w ■ ' . 

0 16 września natężenie walk osiągnęło 
apogeum. Niemcy uderzyli z.e wszystkich 
stron na wojska armii ,,Poznah'' i „Pomorze”. 

Od wschodu przez Sochaczew uderzył na 
Polakow niemiecki 16 korpus pancerny, ściąg¬ 
nięty spod Warszawy. Zderzył się czołow^o 
z armią ,,Poznań”. 

Przewaga wroga była przytłaczająca. Fale 
czołgów wspieranych przez artylerię i ponad 

tysiąc samolotów szły na jednostki polskiej 
piechoty. 

Broniły się one ogniem artylerii poIowej i 
przeciwpancernej, karabinów przeciwpancer¬ 
nych i granatami. Wiele naszych oddziałów 
uległo w nierównej walce, inne, jak III batalion 
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Wobec przewagi wroga tylko części sił 
armii „Poznań”, na czele której szła kawaleria 
gen. Romana Abrahama, iidało się przebić 
przez dolną Bzurę i przedostać do Puszczy 
Kampinoskiej (tam zginęli generałowie Fran¬ 
ciszek Wład i Stanisław Grzmot-Skotnicki). 

Oddziały te kóntynuowały marsz ku War- 

szawie raz po raz napotykając na zapory 
niemieckie. 

19 września 14 pułk ułanów jazłowieckich 
{płk. Edward Godlewski) pod Wólką Węglo¬ 
wą nagł^ą szarżą otworzył sobie drogę^do 
Warszawy, a następnego dnia uczyniły to siły 
główne piechoty. 

Część jednostek została jednak zabloko¬ 
wana, w tym Grupa gen. Bołtucia, który 22 

- września poległ śmiercią żołnierza pod Ło- 
miankarni. 

Bitwa nad Bzurą była największą w po¬ 
czątkowym okresie II Wojny Światowej. Żoł- 
nierze polscy dali w niej dowód najwyższego 
męstwa i poświęcenia, 

Tadeusz Rawski 
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na brzegu rzeki dalekiej . 
w słońcu gęstym jak zbożę 
stoi zielony 

osiemnastoletni żołnierz 


rzeką czołgi płyną 
słońcem samoloty 
wszystko wszystko 
przeciw, niemu 

a on taki młody! 

rzeka go osacza 
krew uchodzi z żył 
zrywa się matka 
dobiega drzwi 

tej rzeki już nie ma 
zardzewiały wrogie czołgi 
“ A co on? Co z nim?! 
w^ oceanie powietrza tkwi 

jak topola wysoki 


Tcufeusz Chuch- 
Truchcinowska 


Rys. Bożena 
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. Raz tylko jeden w ciągu tych wrześ¬ 
niowych wędrówek Buki ^ miały moż¬ 
ność pożytecznego wystąpienia. Było 
to pod Dębem Wielkim. Jakaś zbójec¬ 
ka lotnicza eskadra zbombardowała 
pociąg ź uchodźcami. Chłopcy, prze¬ 
chodząc obok toru, ujrzeli przeraźliwy 
obraz: wśród potrzaskanych, wykole¬ 
jonych, dymiących wagonów — setki 
ludzi, krzątających się upiornie lub 
leżących we krwi. Nigdzie hie widać 
białych kitlów lekarzy i sanitariuszy, 
nigdzie wozów, które by przyjmowały 
rannych. Na równolegle z torem bieg¬ 
nącej szosie migają od czasu do czasu 





auta, przesuwają się Wozy, żaden się 
jednak nie zatrzymuje, żaden nie stara 
się dostrzec tuż obok widocznych 
plam krwi i ludzkiego cierpienia. 

“ Panowie, tak być nie może — 
mówi powoli Alek. Twarz ma po¬ 
bladłą. Po raz pierwszy ujrzał tak 
bezpośrednio i. blisko grozę wojny. — 
My tych ludzi tak nie zostawimy. 

W parę minut potem, gdy cały od- 
działek Buków, rozproszony wśród 
rannych przystępuje do najkoniecz¬ 
niejszych opatrunków, Alek staje na 
skraju szosy i daje znak zbliżającemu 
się samochodowi, by stanął. Auto, nie 
zwalniając biegu, przemknęło dalej. 
Drugie — tak samo. Nie zatrzymał się 


również przejeżdżający wóz chłopski, 
mimo nalegań Alka. 

— Do jasnej cholery!—wyrywa się 
z ust młodego człowieka. Dłonie zwi¬ 
jają się w pięści, szczękę co chwila 
chwyta skurcz. ~ Chłopcy, do mnie 
— woła w kierunku kolegów. 

Po chwili stoi na szosie cała gro¬ 
madka. Zbliża się auto ciężarowe. 
Teraz już nie machają rękami i nie 
proszą. Stoją pośrodku drogi z nie¬ 
złomną decyzją w oczach. 

Stać! ^ 

Auto ciężarowe powoli zatrzymuje 
się. 

Wszyscy wysiadać z autal 
niecierpiącym sprzeciwu głosem-roz¬ 
kazuje Alek 
z pociągu - 


Pan zabierze rannych 
nakazuje szoferowi, Sz 


fer chwilę się waha. Polecenie bowiem 
wydaje jakiś harcerz^ nie wojskowy. 
Ale harcerz Jest wysokiego wzrostu, 
z oczu jego widać, że nie żartuje, a za 
nim stoi pięciu czy sześciu innych, 
których twarze niedwuznacznie wska¬ 
zują na to, czego chcą. Więc szofer 
wychodzi z auta. Powoli zaczynają 
schodzić podróżni. — Państwo do 
najbliższego miasteczka pójdą pie¬ 
szo — mówi Alek. — Tam dostaniecie 
z powrotem wasze auto. Mężczyzn 
proszę o pomoc w przenoszeniu ran¬ 
nych. 

I jak to często bywa w takich chwi¬ 
lach ~~~ nastrój egoizmu i oporu rady¬ 
kalnie się zmienił w nastrój współ¬ 
działania i pomocy. Następne auta 
i wozy zatrzymują ^uż nie tylko Buki, 
lecz i ich przygodni pomocnicy z auta 
ciężarowego. Do późnego wieczora 
trwa męczący duszę i nerwy transport 
nieszczęsnych, cierpiących ludzi, do 
miasteczka. 

Aleksander Kamiński 
Fragment rozdziału durzy i we mgle'' 

z książki ^ Kamfenie na szaniec'* 

Rys. Maciej Jędrysik 


* Tylu! od rcditkcji 
' bmżyna hiircorska 
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szkolny zegar, przyjaciel stary. 
Nó, już dobrze, już się nie dąsaj, 
już skończyły się wielkie wagary. 


Przepraszamy cię za tę rozłąkę, 
lecz to przecież nie nasza wina, 
że nie mo^eś iść z nami na łąkę, 
że na góry nie mogłeś się wspinać. 

.Ścienny zegar na plażę nie chodzi, 
żadnej mewy nad morzem nie karmi... 
Mógłbyś sobie mechanizm uszkodzić 
i nie pomógłby żaden zegarmistrz, 


Szybko biegną wskazówki zegara, 
zaraz dzwonek rozmowę nam przerwie. 
Czas na lekcje. 

O wielkich wagarach 
pogadamy na dużej przerwie. 

j 

Wanda Chotomska 










Kto patrzy w słońce? Słonecznik! 

I my też! I my też! 

Wracamy z wędrówki, z wycieczki, 
w plecaku piosenka i wiersz. 

i» 

Wracamy znad morza', znad Wisły, 
znad jezior błękitnych, srebrzystych, 
wracamy z Borów'Tucholskich, 
zewsząd — z .całej Polski. 

t 

Kołysały nas żagle i niosły, 
nurt rzek rzeźbiliśmy wiosłem, 
wir wód wśród barwnych kamieni 
u stóp Podhala i Pienin. 





Ł 


h 




Kto cieszył się słońcem, tym słońcem 

lipcowym, 

sierpniowym, 

gorącym? 

My! / ■. ' ' 

■ p 

r 

Lecz piękne jest słońce i. września, 
w tej pierwszej, tej złotej jesieni. 
Wracamy do ciebie. Szkoło, 
rozśpiewani i opaleni. 

Kto patrzy w słońce? Słonecznik.^ 

My czekamy — na dzwonek słoneczny! 

Tadeusz Kubiak .' 
Rys. Bohdan Butenko 
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(Wspomnienie r wakacji) 

Wakilcje przetoc:2yły się na drugą 
stronę, nadszedł czas żniw. 

Któregoś dnia, kiedy^ wybrałyśmy 
się do lasu, gdzieś nam się zai^odziała 
ścieżka przez żyto. Nie było jej,'a wła¬ 
ściwie była, tylko, że . nie miała już 
żadnego znaczenia. 

Całe pole było gołe, zamiast rosną¬ 
cego zboża było to po prostu rżysko. 

Lato dawało^ pierwsze sygnały, że. 
trzeba rozważniej gospodarować wa¬ 
kacyjnym czasem, że jest go coraz 
mniej. 

Niby nic, po prostu żniwa, a ji_.,^ 
jakiś cień szarości pokrył beztroskę 
letnich dni. ' 

Dzieci gospodarzy — Helka i Ja¬ 
nek, z daleka dawały nam jakieś znaki, 
Byli młodsi od nas; niechętnie się 
z nimi bawiłyśmy. Zresztą jakoś w 
ogóle wystarczałyśmy sobie same, Ale 

tym razem... Było nam trochę smutno, 
a oni wyglądali' na bardzo zadowolo¬ 
nych, Byłyśmy poza tym ciekawe, cze¬ 
go mogą od nas chcieć. 

Podeszłyśmy. 

— Przejdziecie przez całe pole? — 
zapytał Janek. — Ale od końca do 
końca — pokazał ręką. ~ Stąd, aż do 






Na pewno nie psejdą — powie¬ 
działa Helka, która śmiesznie Se¬ 
pleniła. ^— One są bojące. 

^— Nie jesteśmy bojące — odpo¬ 
wiedziała Danka. 

ł— No, to co? idziecie? 
wal się Janek, 

“ Oczywiście—oświadczyła Dan 
ka i weszła na rżysko. 

-- Ale! Mądrala — zawołała Heł 
ka. Popats, one chcą w 
chodzić po rżysku, 

— Po rżysKU chodzi się boso 
wyjaśnił spokojnie Janek, 

— Proszę bardzo - 
Danka i zdjęła sandałki, 



Zrobiła kilka kroków, zachwiała się 
lekko, ale szła dalej. 

Oczywiście, jak 
czka podążyłam za nfą. 

— Nie zdejmuj sandałków szep¬ 
nęła do mnie^ kiedy już byłam blisko 
niej i schylałam się, żeby odpiąć rze¬ 
myki. To bardzo kłuje. Nie wytrzy¬ 
masz. 

~ A ty wytrzymujesz. 

Zdjęłam sandałki i zrobiłam parę 
krok.ow. Okropnie zabolało. Przypo¬ 
mniała mi się bajka Andersena o sy¬ 
renie, która ż miłości do rybaka za¬ 
pragnęła być normalną dziewczyną 
i zamieniła rybi ogon na dwie nóżki. 
Jednakże każde stąpnięcie miało jej 
odtąd sprawiać nieopisany ból. 

Czy my długo-mamy tak cho- 
— zapytałam moją siostrę, któ¬ 
ra, trochę blada, z zaciśniętymi ustami 
bohatersko stąpała po rżysku. 

- Przecież powiedzieli, że do la¬ 
sku, Zobacz, jak nas wyprzedzili, a ru¬ 
szyłyśmy razem z nimi. 

Helka i Janek byli już prawie pod 
lasem. Biegali po rżysku jak po mięk¬ 
kiej, puszystej tfawie,^ 

- Będą się z .nas śmiać 
po chwili i jęknęła, - Trafiłam nu 
jakiś strasznie ostry kolec. 

" Ja cały czas trafiam na ostre 
kolce — powiedziałam z oczami peł¬ 
nymi łez. 

— Nie możemy stchórzyć — po¬ 
stanowiła Danka. --A ty, jak chcesz, 
to możesz założyć sandałki. Oni z.da 








lęka i tak nie zobaczą. 

— Nie założę! .Ani mi się śni! — 
Obraziłam się. 

Przes^yśmy jeszcze kawałek, bez 
dnej szansy dogonienia 4 amtych. 
Wreszcie Janek i Helka zawrócili, 
dobiegli do nas. 

/ tu inni 

letnicy — lek. — Też 

z Wars 
i dziewcz- 

Patrzyfyśmy na niego wyczekująco 
pełne obaw, co powie ‘ 
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potasu, takie fioletowe kryształki. 

Moczyłyśmy, swoje pokłute stopy 
1 Doczułvśmv sie znacznie leniei. 


teście iepse “ za- 
Tamta ich siostra 


sandałków, so! — postanowiła Danka. Od rana 
i chłodzie do wieczora. Będę miała taką grubą 


skórę jak wiejskie dzieci: 

Mama roześmiała się. 

— Chodzenie boso jest na ogół 
zdrowe — powiedziała. -- Ale bo¬ 
so chodzić po kolącym rżysku nie 
każdy potrafi. Tego też się można 
Żeście się tak pokaiecyły:— wy- nauczyć. Nie trzeba stawiać stóp z gó- 
jaśtiiła. ry. Na ściernisku, idąc, należy sto- 

Szłyśmy do domu powoli, krok za pę przesuwać delikatnie do przodu, 
krokiem, ostrożnie stawiając bolące Wtedy rżysko nie tak mocno kłuje, 
stopy. A ohi zawrócili i znów biegli po 

rżysku. Wmcia Osuc/K>n\skU“OHo\\\ska 

Mama tylko pokiwała głową na , R\\s. iVandit OHińska 


Ale dostaniecie od swojej ma- 
Za co? popatrzyłyśmy ńa nią 


■^'.1 


. ^ 
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(Fragment) 

Noc warszawska wie dobrze 
że jej do twarzy z księżycem 


i chętnie, gdy tylko może, 
przystraja w księżyc ulice. 

f 

To go jak kulę potoczy 
pomiędzy dachy i wieże, 
to w księżycowy warkoczyk 
tysiąc balkonów ubierze. 

Ale i księżyc 


nareszcie 
zbuntował się pewnej nocy. 

Sam chce dziś chodzić po mieście, 
nie potrzebuje pomocy. (...) 

Hanna Łochocka 
. Rys. Halina Zakrzewska-Zaleska 
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DAWNEJ 


Przed I wojną światową na ulicy Święto¬ 
krzyskiej pod nr 35 stal dom dwupiętrowy. 
\y tym domu mieszkałem, jako mały chłopczyk, 
z todzicami i siostrzyczką, Okna naszego mie¬ 
szkania wychodziły na ulicę, na którą wyglą¬ 
danie było naszym najuJubieńszym zajęciem, 
a, raczej zabawą. Obserwowanie tej ruchliwej 
i mjemniczej ulicy było fascynujące. Był to nasz 
pi|rwszy teatr. Tam się zawsze coś działo, niby 
to samo, a ciągłe w innej obsadzie. 

. Panie i panowie snujący się po chodniku, 
przystający przed wystawami sktepów lub spie¬ 
szący dokądś. Dokąd? I ten rozkosznie ciekawy 
ruch na jezdni z ułożonej sztorcem kostki 
drewnianej. Tak były brukowane co ważniejsze 
ulice, aby uciszyć piekielny turkot kół z źelaz- 
nj^pii obręczami toczącymi się po kamieniach. 
Bo inne ulice miały „kocie łby”. Rjuch nie był 
w^ielki i można było odprowadzać* wzrokiem, 
jak dawało się dojrzeć z okna, każdy wózek, 
furgon, dorożkę, powóz, karetę. 

Dorożki byty dwojakie: jednokonne na żelaz¬ 
nych obręczach i parokonne na gumach. Póź¬ 
niej już wszystkie były na gumach. Ale wszyst- 


Dorożka 
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kie^ ^ śródmieściu^ były 

lśniące lakierem t btalyib metalem^ 

Dobrze Jes^c^e pamiętam podwórce naszego 
domu^ na którym znajdowała nię wozownia 
i atajnie oraz kantor HWynajmu karet I powó- 
zów*\ To« co się działo na podwórzu w związku 
z tą Instytucją, było dla mnie 1 moich rótvieś- 
ntków przedmiotem nigdy nte wyczerpanego 
zainteresowania* Ranne czyszczenie koni^ wy* 
prowadzanie z wozowni pojazdów, mycie ich, 
zaprzęganie, wyjazd na ulicę lub powrót 
z kursu, wyprzęganie i pojenie koni każda 
z tych czynności tak doniosłych i interesujących 
była powodem do natychmiastowego przerwa¬ 
nia zabawy f połykania wzrokiem tych prze¬ 
pięknych dla nas scenek. Słyszę jeszcze roz¬ 
koszny i rozgłośny tupot kopyt na drewnianej 
podłodze w sklepionej bramiCi 
Ale ttle tylko karety, powozy t dorożki 
Jeździły po Warszawie. Na ulicach spotykało, 
się wszelkie pojazdy, od wozów I furmanek 
chłopskich do eleganckich land z herbami na 
drzwiczkach. 

Oczywiście, nie wszędzie. Fury, platformy 
i furgony nie miały prawa wjazdu na pryncy- 
paine ulice, a chłopskie furmanki od rogatek do 
targowisk mogły przejeżdżać tylko bardzo tano 
tub w niektóre dni tygodnia. Na wertepach 
w pobliżu placów budowy zdarzało mt się 
widzieć, męhą i wysiłkiem, uczłowieczonego 
konia, katowanego kozicą od bata przez zbyd^- 
conego woźnicę. Ach, Jaką miałem ochotę 

E odbiec, kopnąć go i na pluć na niego. Ale 
abcta trzymała mnie mocno za rękę, więc 
skończyło się tylko na moim bezsilnym płaczu. 

Coś podobnego do paryskiego I wiedeńskiego 
korsa posiadała ł Warszawa. W każde nie¬ 
dzielne przedpołudnie, zwłaszcza letnie i po- 
;odrte, w Alejach Ujazdowskich odbywało się 
;orso pojazdów. Fojazd za pojazdem nieprze¬ 
rwanym sznurem ciągnął stępa od Placu 3 
Krzyży do Belwederu i z powrotem. A były tam 
nie tylko wynajęte dorożki Jedno I parokonne, 
ale I powozy, i landa z lokajami. Karety 
natomiast rzadko się zdarzały, gdyż trzeba było 
wszystko widzieć i pokazywać siebie. Można 
więc było widzieć breki, amerykany, kabrio¬ 
lety. Czasem Jakiś młody arystokrata powoził 
w „tllbury** albo „buggy**. Obok, łub z tyłu. 
siedział stangret z przepisowo skrzyżowanymi 
na piersiach ramionami I wysuniętą do przodu 
brodą. A tam w dwukołowym powozłku Jedno¬ 
konnym siedzi dama i powozi. To Jednosledze- 
niowy gig ż Opuszczoną budką i z bagażnikiem 
w kształcie małej i^ałtzeczki. Jaki lekki, jaki 
wytworny w linii. Mogłoby się wydawać, że to 
on nadaje wdzięk damie powożącej w nim. Ale 
to było Już tak dawno i dzisiaj wydaje ^ się 
nieprawdziwe. 

Tekst i fysunki: Konstanty Maria Sopocka 


ABY JE 


ZABAWNIEJ 


Łatwo wyrazić takie nraghienie: żeby filmy, 
książki, obrazy i piosenki dla dzieci były coraz 
piękniejsze i ciekawsze! Ale jak to zrobić? 

W Poznaniu pomyśleli. Już od kilkunastu 
lat odbywają się tu Biennale Sztuki dla. 


Co dwa lata zbierają się w Poznaniu artyści, 
kryt;/cy, uczeh) 1 wydawcy z Polski i z wielu 
krajów świata. Spotykają się, rozmawiają, 
słuchają wykładów, oglądają filmy, spektakle 
teatralne i wystawy; książek, ilustracji, za¬ 
bawek. 

W tym roku też przyjechali. Nie sposób 
opo^yiedżieć, co działo się w ciągu tych 10 dni. 
Powiem więc tj^lko o tym, co mi szczególnie 
Utkwiło W pamięci. 

— Wśród 10 najlepszych książek wyda¬ 
nych w 1988 roku, a wyłonionych w plebiscy¬ 
cie czyteiniczyln ( zorganizowanym przez 

‘ kł Ośrodek Sztuki dla Dzieci 
w Pozhaniu, redakcję „Nowych 
ivsiązeK 1 polską sekcję IBBY) znala5:ło się 
aż 7 książek instytutu Wydawniczego „Nasza 
Księgarnia"'. Autorem jednej z nich jest pan 
Zdzisław Nowak, stale obecny na łamach 
„Płomyczka*". Serdecznie mu gratulujemy. 

— Podczas tegorocznejgo, Vlli jUż z kolei 
Biennale Sztuki dla Dziecka nadano dwa 
Ordery Uśmiechu. Od 1968 roku^ od kiedy 
istnieje Order Uśmiechu, otrzymało go ponad 
300 osób z całego świata; 1 choć laureaci 
orderu pochodzą z różnych krajów, mówią 
różnymi językumi, to łączy ich jedno — 
wszyscy s\vo]ą pracą i działalnością dają ra¬ 
dość i Uśmiech dzieciom. W Pozhaniu to 
wyróżnienie, na wniosek dzieci, 
panowie; Edmiind OseS (dyrektor 
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ppiekurtcj«ego w Owińskach koło Poznania) 
^ Witold Bońkowski (prezes Stowarzyszenia 
Pomocy Mieszkaniowej dla Sierot). Obaj 
(fotj str. 18) od wielu lat pomagaja naibar- 
dziej potrzebującym. 

- Podobały mi się również bardzo zaba¬ 
wki zaprojektowane przez studentów szkół 
plastycznych. Kolorowe, miękkie. Zwłaszcza 
zestaw przygotowany przez Marka Mura¬ 
wskiego. Figury geometryczne wycięte z gąb¬ 
ki i obszyte kolorowymi materiałami. Można 
z nich zbudować prawdziwy dom: Można po 
nich skakać, bujać się, przewracać. 

; I wreszcie chciałabym wspomnieć o przed¬ 
stawieniu holenderskiego teatru PEER, którego 
spektakl pt, Iluzja" był czymś nadzwyczaj¬ 
nym i niespotykanym. Była tó rzecz o czło¬ 
wieku uwięzionym we własnej głowie, zabaw¬ 
na i filozoficzna. Dzieci się śmiały, a dorośli 

zastanawiali. ^ 

Myślę, że Ći twórcy, którzy ogląlali swoje 
wyrozmone książki, piękne zabawki i te wspa¬ 
niałe spektakle powiedzieli sobie, każdy 
z osobna: za dwa lata ja wam . jeszcze coś 
Ciekawszego pokażę! ' ^ 

Elżbieta Wi‘żecionl<o\\\ska 
Bohatetowie przedstawienia pt Jluzjai' 


10 najlepszych książek 1988 r, 

i I 

1 

1. KUCHNIA PEŁNA CUDÓWMarie 

Terlikowska^ MAW Warszawa 1988 

2. POLYANNA, POLYANNA DORASTA 
— Eleanor PorteŁ NK czyli, Instytut 
Wyd, „Nas/a Księgarnia^’ 1988 
^^OŚNĄĆ — Zolla Oiądzyikka, NK 

4, JAK BÓRUTX zakochałSIEW KARĆ 
CZMARZOWEJ CÓRCE, Baśnie kur¬ 
piowskie. Zdzisław Nowak* NK 1988 
5; MIŚ PADDINGTON (trylogia) — Mi- 
chael %ind, KAW Warszawa 1988 
6. klasówka Ż pamięci —Włodzimierz 
Paźniewski, NK 1988 
WESELE PANI LISZKI—bracia Grinlnt, 

wvd Alfsł^’ 

8. DOMINIKA ZNACZY NIEDZIELA — 
Maria Borowa, NK 1988 

9. pÓLOWA NIEWIDZIALNYCH JE- 

ZDZGÓW — Marta Tomaszewska, NK 
1988 

10. HUBERT I JEGO PRZYJACIEL KU¬ 
DŁACZ — Otfried Preussłer, NK 1988 
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działania. Musielibyśmy zdobyć po¬ 
jazd kosmiczny przynajmniej średniej 
klasy, aby dotrzeć do którejś z baz, i to 
w sytuacji, gdy wszystko jest dokład¬ 
nie strzeżone. Nie jestem pewien, czy 
nie przeprogramowano komputerów 
pokładowych na wszystkich istnieją¬ 
cych na Wiridii statkach. Nasze szanse 
są chyba bardzo marne. > 

Zielony uśmiechnął się gorzko i do¬ 
dał; 

— Jesteśmy chyba, świadkami na¬ 
rodzin nowej ery. 

^— Mam pomysł! — krzyknęła Baś¬ 
ka. ■ ‘ 

Popatrzyliśmy na nią z nie ukrywa¬ 
ną nadzieją. 
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O realizowaniu wycieczek nie mo¬ 
gliśmy nawet marzyć. Ponadto nasz 
powrót do domu stanął pod znakiem 
zapytania. Postanowiliśmy działać i 
przystąpić niezwłocznie do opracowa¬ 
nia planu ucieczki ze zrewoltowanej 
planety. Założenie było dość proste. 
Należało za wszelką cenę wydostać się 
poza strefę kontrolowaną przez BP— 
JEDEN i sprowadzić pomoc z baz. 
Gorzej było z realizacją planu, Nie 
wiedzieliśmy, jakim obszarem zawład¬ 
nął zbuntowany robot. Sziko przy¬ 
puszczał, że bazy nic nie wiedzą 
o przewrocie. 

— Dowódcy baz są członkami Ra¬ 
dy, gdyby w porę zostali uprzedzeni 
o tym, co się stało,mogliby opanować 
sytuację. 

— Jestem przekonana, że, BP—JE¬ 
DEN nie czuje się na tyle mocny, aby 
opanować bazy. Dopiero próbuje uru¬ 
chomić produkcję błękitnych robo¬ 
tów, Czas działa na naszą niekorzyść. 
Jeżeli możemy coś osiągnąć, to tylko 
przez szybkie działanie. 

Powiedziawszy to Baśka zamyśliła 
się. Przez chwilę siedzieliśmy posępni. 

— Nie widzę żadnej możliwości 
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Co robicie ze starymi statkami? 
Oddajemy do przeróbki. 

Czyli na takim złomowisku mo¬ 


żna znalezc jakiś pojazd na chodzie — 
popatrzyła pytająco na Wiridian. 

Domyśliłem się w lot, o co jej 
chodzi. 

— Byłoby to proste, gdybyśmy mo¬ 
gli dostać się do lej fabryki. Znajduje 
się orla, za morzem — Tisza z rezyg¬ 
nacją pokręcił głową. 

— Czy na awiotce można przele-. 
cięć przez morze? — Baśka nie ustę¬ 
powała, 

—' Teoretycznie, tak. 

—' A praktycznie, co nam grozi? 

— Nikt tego dotychczas nie próbo¬ 
wał — wyjaśnił Tisza. 

— I to jest ważny powód? — spy¬ 
tała ironicznie. 

_ t 

'— To szaleństwo. Najpierw trzeba 
wydostać się z miasta^ lecieć dziesięć 
godzin nad szykszakanii, narazić się 
ria atak szynszeków, przez następne 
dziesięć godzin lecieć nad morzem, 
dostać się na teren zakładu i niezau¬ 
ważalnie porwać jakiegoś gruchota 
i dostać się do bazy; przelatując przez 
strefę ochronną. To chyba jednak sza- 
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leństwo — powiedział Sziko. 

— Ale to szaleństwo może nas ura¬ 
tować — wtrąciłem. — Inaczej prze¬ 
padniemy zupełnie, 

— Zaryzykujmy — poparł nas Zie¬ 
lony. 

— Wy, Ziemianie, nie znacie realiów 
naszej planety tak dobrze jak my, więc 
wydaje się wam to proste. Musimy 
wymyślić inny sposób. — Sziko nie 
popierał ryzyka. 

Po tych rozważaniach Sziko i Tisza 
pożegnali się z nami i wyszli. 

Ucieczka 

Nazajutrz zaszły wypadki, które 
zmusiły nas do rychłego zastosowania 
pomysłu Baśki. Nasi przyjaciele, otrzy¬ 
mali bezwzględny rozkaz stawienia się 
w Centrum razem z robotami. Ponadto 
Zielonego zobowiązano do przypro-, 
wadzenia „bliżej nie zidentyfikowanych 
osobników”, to znaczy Baśki i mnie. 
Termin wykonania polecenia wyzna¬ 
czono na godzinę ósmą rano następ¬ 
nego dnia. 

— Dobrali się do nas — mruknął 
Sziko. 

— Wyjaśnimy im, o co chodzi i nie 
będzie sprawy. —Tisza mimo wszyst¬ 
ko był dobrej myśli. 

— Proponuję uciekać, póki czas. 
Jutro będzie za późno. Za późno na 
cokolwiek — powiedziałem. 

— A jeżeli nie uda się, to i tak 
trafimy tam, gdzie powinniśmy tra¬ 
fić — poparła mnie Baśka. 

Rozpoczęliśmy przygotowania do 
ucieczki. Zabraliśmy ze sobą wszyst¬ 
ko, co mogłoby nam się w drodze 
przydać, łącznie z* trzema robotami 
srebrnymi i jednym złotym. Pozosta¬ 
wiliśmy kolczyki i znaczki identyfika¬ 
cyjne. Liczyliśmy na to, że jeżeli BP— 
JEDEN otoczył miasto jakimś kon¬ 
trolnym systemem, to aparaty będą 
reagować na identyfikatory, a zanim 
błękitne roboty zorientują się, że to 
oszustwo, my będziemy już za strefą 
przez nich kontrolowaną. 


. Przewodami wentylacyjnymi wydo¬ 
staliśmy się na zewnątrz miasta bez 
przeszkód. Gdy wylecieliśmy poza ko¬ 
pułę, otoczyły nas ciemności. Gwiaz¬ 
dy dawały nikłe światło. Groziło nam 
przede wszystkim niebezpieczeństwo 
bezpośredniego zetknięcia się z tiu- 
lowcami. Za radą Szika uformowa¬ 
liśmy naszą grupę na podobieństwo 
klucza żurawi. Na samym przodzie 
leciał złoty robot, za nim Sziko i ja, 
potem dwa roboty srebrne, a za nimi 
Zielony, Baśka i Tisza. Klucz zamykał 
jeden srebrny robot. Roboty były wy¬ 
posażone w noktowizory, mogły więc 
widzieć w ciemności. Ponadto każdy 
2 nas miał usypiający rozpylacz. 

Przez kilka godzin podróż odby¬ 
wała się bez zakłóceń. Lecieliśmy 
w zupełnej ciszy, skupiając całą uwagę 
na zachowaniu szyku. 

: Nad ranem, kiedy rozjaśniło się, 
zaatakowały nas zgłodniałe szynszeki. 

— Uwaga! — usłyszałem głos zło¬ 
tego robota. 

Rozejrzałem się i zobaczyłem lecą¬ 
cego na nas z niebywałą prędkością 
ptaka-potwora. Widziałem przeraża¬ 
jącą gardziel w głębi szeroko rozwar¬ 
tego paszczo-dzioba. Usłyszałem ni to 
skrzek, ni to zgrzyt jakby piekielnej 
maszyny. Zanim zdążyłem wykonać 
jakikolwiek ruch, potwór zamknął pa¬ 
szczę, złożył bezpióre skrzydła i jego 
potężne cielsko runęło na ukos w dół. 
Na swojej drodze napotkało lecącego 
przede mną złocistego robota, który 
nie miał jak cofnąć się, bo-za jego 
plecami byliśmy my. Robot mimo 
wysiłków, aby wznieść się do góry, 
koziołkował za uśpionym szynsze- 
kiem. Nacisnąłem rączkę a wiotki do 
oporu i rzuciłem się na pomoc. Chwy¬ 
ciłem go kilka metrów nad wyciągnię¬ 
tymi już w jego stronę parzydłami. 
Poczułem swąd i ostry zapach amo¬ 
niaku wydobywający się z reagującego 
na proszek ciała szynszeka, który 
spadł opodal. Włączyłem antygrawi- 
tator, aby uszkodzony robot nie po- 
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ciągnął mnie w dół. W chwilę później 
dołączyłem do grupy. Stało się to 
w samą porę, bo właśnie nadlatywało 
kilkanaście innych potworów* 

Ti sza, Sziko, Zielony, Baśka oł*az 
roboty ustawili się do siebie plecami 
rażąc napastników z usypiaczy. Tylko 
ja, obciążony niesprawnym robotem 
tkwiłem pośrodku nich, W dole kotło¬ 
wało się, a swąd i zapach amoniaku 
stawał się nie do zniesienia. Nareszóie 
potwory przestały atakować. Mogliś¬ 
my spokojnie odlecieć. 

— Po co narażałeś życie dla ro¬ 
bota — spytał z Wyrzutem Tisza. — 
Nie było. potrzeby się wygłupiać. 

—, Uważam, że nie możemy sobie 
pozwolić na beztroską utratę sprzętu. 
Czeka nas jeszcze daleka droga, 

Nie wiedziałem, dlaczego tak po¬ 
stąpiłem. Rzuciłem się na ratunek, 
zanim zdążyłem sobie uświadomić, że 
to tylko robot. Był tak podobny do 
człowieka... 

— Wojtek ma rację — poparł mnie 
Zielony. — Może uda się go naprawić. 

Zrobiło się całkiem jasno. Jak okiem 
sięgnąć, wyrastały tiulowce. Nie było 
kawałka miejsca, gdzie można by bez- 
decznie odpocząć. Z lewej strony, na 
oryzoncie, widniały góry, ale tam 
panowały ^szynszeki. 

^ Czuję się jak pszczoła nad plan- 
tacją mięsożernej rosiczki próbo¬ 
wała żartować Baśka. 

““ Ajajak tragarz własnego garbu. 
Nie widzę sposobu, aby się go pozbyć. 

Miałem na myśli złotego robota, 
którego w dalszym ciągu dźwigałem, 
był przytroczony do mojego boku. 
Pomimo działania antygrawitatora 
ścierpły mi niektóre mięsnie. Lecie¬ 
liśmy już około dziesięciu godzin bez 
odpoczynku. Dawało nam się to solid¬ 
nie we znaki, pomimo środków orzeź¬ 
wiających i przeciwsennych. 

Nareszcie zobaczyliśmy morze. Jego 
stromy brzeg również opanowały szy- 
kszaki. Musieliśmy lecieć dalej. ' 

To, co nazywaliśmy morzem, było 


właściwie oceanem oblewającym całą 
planetę. Na tym oceanie znajdowały 
się dwa kontynenty, usytuowane na 
przeciwległych półkulach. Jeden właś¬ 
nie opuszczaliśmy z zamiarem dotar¬ 
cia do^ drugiego. Morze wyglądało 
zupełnie jak ziemskie, było zielono- 
błękitne. Wega, większa i jaśniejsza 
od Słońca, rozżarzyła powietrze. Po 
niebie snuło się zaledwie kilka nie¬ 
wielkich obłoczków. Zycie w morzu, 
nie mogąc wyjść na ląd, zadziwiało 
bogactwem form. Z wysokości na¬ 
szego lotu widzieliśmy dziwaczne stwo¬ 
ry morskie. Od dużych, obłych, po¬ 
dobnych do wielorybów, aż po olbrzy- 
rnie gromady bajecznie kolorowych 
kulek najeźoilych kolcami. Przypomi¬ 
nały one nasze oceaniczne jeżowce. 
Mimo pozornego spokoju i tam to¬ 
czyła się walka o przetrwanie. „Co za 
niegościnna planeta —^ pomyślałem. 
— Wszystko urządzone jest tu tak, że 
dla obcych nie ma kawałka miejsca, 
i to w dosłownym znaczeniu’’. Przy¬ 
pomniał mi się oklepany slogan: życie 
to walka o byt. 

Pomimo kombinezonu, upał dawał 
mi się mocno we znaki. Popatrzyłem 
na Baśkę. Była blada i cała spocona* 
Kosmyki włosów przylepiły się jej do 
czoła. Wiridianie lepiej znosili upał, 
w końcu — to przecież były ich warun¬ 
ki naturalne. 

Po dwóch godzinach lotu nad mo¬ 
rzem dojrzeliśmy skalistą wysepkę. 
Radość nasza nie miała granic. Pierw¬ 
sze wylądowały roboty i przepędziły 
z wysepki najróżniejsze stworzenia, 
które plażowały tam w najlepsze, sta¬ 
rając się przy okazji nadgryźć nie¬ 
uważnych sąsiadów. Nareszcie mo¬ 
gliśmy odpocząć. Po dwunastu go¬ 
dzinach lotu! . . ’ ' 

Zjedliśmy przygotowane śniadanie, 
a srebrne roboty naprawiły swojego 
pechowego kolegę. Na szczęście uszko¬ 
dzenie nie było zbyt skomplikowane 
i naprawa nie trwała długo. 

Po godzinie ruszyliśmy w dalszą 
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— Czy triacie tak wypaczony gUst, 
że podobaj 4 wam się te szkafadzień- 
stwa? ™ dziwiła się Baśka, — Czy nie 
mogliście posadzić tu chociażby sa¬ 
łaty? Ma mnóstwo witamin, lepiej 
wygląda i^ można w niej spokojnie 
wylądować, A tutaj te wasze pomysły: 
albo jakieś^ wszystkoźerne łepetyny, 
albo nie kończące się kolczaste zasieki. 

— To są platinie, czyli igłowce, 
pfzywieżione z okolicy Syriusza i ada¬ 
ptowane do naszych warunków, Mają 
dwie cenne właściwości. Produkują 
tlen, zastępując częściowo zniszczone 
sżykszaki, i wytwarzają platynę — 
wyjaśnił Sziko. 

— Jak to platynę? — zdziwiliśmy 

się Z Baśką, 

^ — Kolce zawierają platynę, która 
jQsi potrzebna do pl^odukcji wszelkich 
urządzeń, z robotdmi na czele. Jest 
znakomitym przewodnikiem prądu ele¬ 
ktrycznego. 

-- No, ale żeby w kolcach była 
platyna, musi się znajdować w glebie 
1 w podglebiu ~ zauważyłem. 

— Oczywiście, Są tu całe pokłady 
Zasadowych skał magmowych zawie¬ 
rających platynę. Popatrz, te szaro- 




Ewa Barańska i l^iesław Kot 
Rys, Sabina tJścińskci-Stwczuk 
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I wtedy powiedziała to pierwsze słowo, od 
którego zaczął się świat. 

Gul. 

Posłusznie powtarzam gul, czyli kwiat. 
A ona śmiejąc się, pokazuje palcem na siebie 
i mówi: — Nazywam się Guli a. 

Bardzo Jej zależało na tym, abym przed 


odlotem z Ałma-Aty nauczył się kilku naj 
ważniejszych słów, jakie tu, od 6 tysięcy lat 
unoszą się nad stepami. Więc musiałem sta 
rannie, po parę razy powtarzać: bała, uj 
akie. 


1 bała tworzą dom, czyli uj. A obok ojca 
i matki dziadek ata i babcia — apa. 

Już wszystko, co najważniejsze wiesz — 
powiedziała maleńka Gulia i dała mi, na 
drogę do Polski, takiego maleńkiego wielbłą- 
dzika dwugarbnego — tijo. 

-- Na jednogarbnego — wyjaśniła - 
mówimy nar. 

Patrzę po szerokiej równinie zamkniętej 
górami. Słyszę wiatr sprzed tysięcy lat. A w 
środku tej bezkresnej równiny, pod wysoką 
gwiazdą, stoi kiese człowiek wśród szumią- 
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co TO JEST? 

Kto nie zgadnie — znajdzie odpowiedz na str. 30, 


I DLA MAMY 


skarb z morza i z ziemi 

* ł 

, Sól występuje w dużych ilościach w wodzie 
mórz i słonych jezior, czasem jest w wodzie 
źródlanej, spotykamy jti pod ziemią w postaci 
skął, w glebie, a także w żywności, 

(.udzie poszukiwali soli już w czasach za¬ 
mierzchłych. Potwierdzają to kroniki chińskie 
z XXi w. przed naszą erą. Rzymianie otrzy¬ 
mywali sól z wody morskiej przez odparo¬ 
wywanie w płytkich zbiornikach. Nad Mo¬ 
rzem Czarnym dziś jeszcze można zobaczyć 
takie wydobywanie spli. 

Sól dawniej była bardzo droga, solą pła¬ 
cono za pracę, służyła jako pieniądz w handlu 
wymiennym. Legioniści rzymscy otrzymywaJi 
przydziały soli, które nazywano ,,salarium'\ 
stąd w języku angielskim zapłata „salary", 
a we francuskim „salaire’’. 

My ““ w Polsce — mamy sól spod ziemi, 
z Wieliczki. Bochni, Wapna, Inowrocławia 
i Kłodawy. 

Czy wielki trud, z jakim ludzie poszukiwali 
soli, był spowodowany tylko kaprysem lub 
ciekawością? Odpowiadamy — nie, Nie lu¬ 
bimy jadać potraw bez soli. Są one mdłe. 
przyzwyczailiśmy się do innego smaku. Czę¬ 
sto chwytamy solniczkę i solimy potrawy. We 
wszystkim jednak potrzebny jest umiar. Pa¬ 
miętajcie, że produkty spożywcze zawierają 


sól z natury lub dodaną i one dostarczają 
mniej więcej dziennie 3 do 5 g tego składnika. 
Chleb, którego spożycie jest dość duże, do¬ 
starcza od 3 do 5 g soli. Do przyrządzanych 
potraw dodaje się dla smaku około 3 do ^ g 
soli na porcję. W sumie ilość ta pó|(rywa 
dzienne zapotrzebowanie człowieka. 

Sól kuchenna (chemicznie — chlorek sodu) 
jest potrzebna organizmowi, ale w odpowied¬ 
niej ilości, Niedobór soli występuje przy sil¬ 
nym poceniu się podczas pracy fizycznej, 
szczególnie w stosunkowo wysokich tempera¬ 
turach otoczenia^ podczas intensywnej gimna¬ 
styki i przy uprawianiu sportu, a także 
w stanach chorobowych. Odczuwamy wów¬ 
czas osłabienie, zmęczenie, niekiedy miewamy 
mdłości, a nawet wymioty, Wtedy trzeba 
sobie pomóc w jakiś'sposób. Gdy mocpo si^ 
spocimy, np. grając w piłkę, trzeba wypić 
trochę niezbyt zimnej wody z sokienh sok 
owocowy niesłodki lub wodę z dodatkiem 
malej ilości soli, Można też jeść soczyste 
owoce, lecz nie popijać wodą. 

Zbyt dużo soli szkodzi organizmowi. Sól 
zatrzymuje wodę w tkankach. Nadmiar jej jest 
z ciała wydalany dzięki nerkom, Działają one 
jak filtr, wydalają wszystkie zbędne i szko¬ 
dliwe substancje, a więc i nadmiar .soli. Jedząc 
zbyt słono przysparzacie pracy własnym ner¬ 
kom, a przecież muszą one prawidłowa fun¬ 
kcjonować przez całe nasze życie. 

Krystyna TartKfyska 













DBAMY 
O ZDROWIE 


Dlaczego lubimy grzyby? 

-r ^ 

Wielką przyjemnością dla wielu osób, za¬ 
równo starszych, jak i dzieci, jest jesienne 
grzybobranie. Jeśli tylko w okolicy rozlegnie 
się wieść, że w lesie pojawiły się grzyby, kto 
żyw wyrusza wtedy z koszem na ich poszuki¬ 
wanie. Potrafimy wtedy wstać bardzo rano, 
aby pierwsi dotrzeć cjo znanych miejsc, gdzie 
udawało się nam znajdować dorodne boro¬ 
wiki, wysmukłe koźlaki, brązowe podgrzybki, 
żółte kurki. Potrafimy przedzierać się przez 
zagajniki i kąpać niemal w porannej rosie, aby 
znaleźć i zebrać maślaki. Rzadko kto żałuje' 
czasu na grzybobranie i nie chodzi tu tyle o to, 
że powietrze w lesię jest bardzo przyjemne 
i czyste, l nie o to, że zbierając grzyby 
wykonujemy ćwiczenia mięśni i stawów, o 
których to Ćwiczeniach trudno nam codzien¬ 
nie pamiętać, Ale przede wszystkim chodzi 
o grzyby. 

Czy zastanawialiście się, dlaczego tak się 
dzieje? .Otóż okazało się, że grzyby, chociaż 
same nie zawierają ani dużych ilości białka, 
ani tłuszczów, am cukrów, to jednak są bar¬ 
dzo chętnie spożywane przez ludzi i zwierzęta. 
Badania wykazały, że grzyby zawierają wiele 
składników mineralnych, m. in. związki cyn¬ 
ku, które opóźniają starzenie się ludzi, a 
przede wszystkim stąrzenie się mózgu. 

Cynk przyspiesza gojenie się ran po ope¬ 
racjach orazjjrzewlekłych nie gojących się 
owrżodzeń. Także za sprawą cynku jedni 
ludzie mają izw. ładne włosy, a przy jego 
braku ~ nie, Korzystnie wpływa też cynk na 
urodę, przyspieszą wyleczenie z trądziku mło¬ 
dzieńczego, można go całkowicie zlikwido¬ 
wać. Cynk wchodzi w skład wielu enzymów 
{ powoduje naszą odporność przeciwko wiru¬ 
som i innym drobnoustrojom. 

Jeśli mamy ochotę zjeść grzyby, to zwykle 
oznacza to, że naszemą organizmowi hrakuję 
pewnych składników w pożywieniu. 

Posłuchajmy głosu natury, Jedzmy grzyby. 
Trzęba tylko przedtem nauczyć się prawi¬ 
dłowo odróżniać grzyby jadalne od trujących. 
Jeśli nie nauczymy się tego z książek, idźmy 
do lasu z kimś, kto potrafi rozpoznać grzyby 
trujące, a kiedy naączymy sję tego, korzy¬ 
stajmy z jesiennych darów lasu. 

(/r l^eszęk ^ar<^k Krzi\mkik 





Fot. Ryszard Barowy 



































bitwie biorą udział dwa pododdziały czoł¬ 
gów. Każdy składa się z czternastu pion- 
ków-czołgów: trzynastu czołgów lekkich 
i czołgu dowodzenia; specjalnie przystoso¬ 
wanego do pokonywania terenu skażonego 
bojowymi środkami chemicznymi. Pionek 
oznaczający ten czołg powinien wyróżniać 
się od pozostałych wielkością lub barwą. 

Na początku czołgi ustawia się tak, jak to 
widać na naszej planszy (czołg dowodzenia 
w samym narożniku). Ostatecznym ceterń 
starcia jest jak najszybsze zawładnięcie sta¬ 
nowisk wyjściowych przeciwnika przez mo¬ 
żliwie największą liczbę wozów bojowych 
i pododdziału. 


Gry planszowe 
łanni 8łQAAKj 
Płomyczka" 


Bitwa czołgóvy to nowoczesna gra plan¬ 
szowa, w której gracze przeprowadzają po¬ 
zorowaną potyczkę wozów bojowych. W 



Gracze wykonują kolejno po jednyrh 
ruchu. Każdy czołg wolno przesuwać w 
prawo lub w lewo, w górę lub w dół oraz 
odpowiednio ukośnie na dowolną odle¬ 
głość, lecz tylko po jasnych polach. Na 
czarne pola zapór minowych żaden z czoł¬ 
gów .wjechać nie może. Lekkie wozy bojo¬ 
we obu walczących pododdziałów nie mo¬ 
gą wjeżdżać również do strefy skażonej 
(dziewięć czerwonych pól na środku plan¬ 
szy). 

^ Czołg dowodzenia strefę środkową 
może przechodzić bez obaw, a nawet za¬ 
trzymywać się w niej. Jednakże w strefie 
skażonej czołgi dowodzenia nie mogą wal¬ 
czyć przeciwko sobie. Naturalnie każdy 
z czołgów dowodzenia w ruchu przysłu¬ 
gującemu jego „właścicielowi" może opuś¬ 
cić tę strefę, by uczestniczyć w dalszych 
akcjach. 

^ Podczas walki wolno oczywiście eli¬ 
minować z placu boju czołgi przeciwnika 
(czołgi dowodzenia także). Eliminowanie 
czołgów nieprzyjacielskich odbywa się przez 
wejście na zajęte pole (ruchem w prostej 
linii na dowolną odległość) i usunięcie 
pokonanego wozu bojowego poza plac gry. 

^ Każdy czołg po zajęciu pola w strefie 
wyjściowej przeciwnika musi w niej pozo¬ 
stać aż do końca rozgrywki. 

Jeżęli jeden z graczy doprowadzi swoje 
wszystkie nie wyeliminowane z rozgrywki 
czołgi do stanowisk wyjściowych przeciw¬ 
nika, wówczas bitwę przerywa się i nastę¬ 
puje obliczenie zysków i strat. 

Za przeprowadzenie czołgu dowodzenia 
na stanowisko zajęte na początku przez 
czołg dowodzenia pododdziału przeciw¬ 
nika otrzymuje się trzy punkty, za osiągnię¬ 
cie przez ten czołg dowolnego pola strefy 
wyjściowej kontrpartnera dwa punkty. 
Także za każdy czołg lekki doprowadzony 
do bazy przeciwnika otrzymuje się dwa 
punkty. Natomiast yvartość wszystkich wo¬ 


zów bojowych pozostałych na placu bo¬ 
ju — w tym również czołgu dowodzenia 
dolicza się po jednym punkcie. 

W bitwie czołgów zwycięża ten z grają¬ 
cych, kto uzyskał więcej punktów, Jeżeli 
okaże się, że obydwaj przeciwnicy zdobyli 
jednakową, ilość punktów, o zwycięstwie 
decyduje miejsce zajęte przez czołg dowo¬ 
dzenia. Jeśli obydwa czołgi dowodzenia 
stoją na polach z podwójnymi krążkami 
(albo żaden nie dotarł tam na czas), dopiero 
wtedy gra kończy się remisem. 

Na przykład; jeżeli jeden z graczy dopro¬ 
wadzi do celu czołg dowodzenia oraz osiem 
innych wozów bojowych, natomiast drugi 
gracz na opanowanych stanowiskach bę¬ 
dzie mieć siedem wozów bojowych, a w 
polu jeszcze trzy oraz czołg dowodzenia — 
wtedy pierwszy otrzymuje 19 (3 -ł- 16) 
punktów, drugi zaś 18 (14 + 4), 

Jak widać, przy pozornej przewadze dru¬ 
giego gracza partia kończy się zwycięstwem 
pierwszego. 

Jeżeli jeden z graczy doprowadzi do strefy 
przeciwnika swój czołg dowodzenia (ale 
,nię zdąży go ustawić na właściwym miej¬ 
scu) orąz sześć dalszych wozów bojoyyych < 
przy pięciu pozostałych w polu, natomiast 
drugi gracz w strefie przeciwnika ulokuje 
dziesięć wozów bojowych (a czołg dowo¬ 
dzenia i pozostałe wozy.bojowe utracił), 
wówczas pierwszy zawodnik zdobywa tyl¬ 
ko 19 (14 + 5) punktów, drugi 20, Wygrywa- 
więc drugi. 

. Ż powyższych przykładów w'ypływa wnio¬ 
sek końcowy, niezwykle istotny dla grających 
■ w tę grę: w bitwie czołgów trzeba grać burdzp 
uważnie od samego początku, starając się 
nieustannie kontrolować zyski i straty, 

W bitwę czołgów grałem ostatnio na obozie 
harcerskim w Puszczy Mysz.ynieckiej. Cztery 
partie przegrałem, za to wygrałem siedem. To 
chyba nie najgorzej? 

ZilzLs/aw. Nowak 
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Paną figurę należy podzi 
jednakowe części tak, aby w 
znalazło się kółko i trójkąt. 






Zągadka 1 

Ma mnie słoń, jak również płotka, 
I u łosia też mnie spotkasz. ■ 

W Łomży bardzo często bywam, 
w małej łódce sobie pływam. 
Jestem w kłosie, w kołowrotku, 
kółko ma mnie w samym środku. 
Stale mieszkam w Michałowie. 
Czym ja jestem? Kto odpowie? 

y. S. 


WIZYTÓWKI 

' I 

przestawcie litery w wizytówkach, a do¬ 
wiecie się, jakie warzywa najbardziej lubią ich 
właściciele. 




Pomyślcie i odpowtedzcie, w którą stronę 
w leWo czy w prawo, należy przekręcić guzi 
czek, aby kubełek podniósł się w górę. 




Zagadka 2 

Dwie polskie miejscowości 
spośród innych wielu; 
pierwsza — miasto wśród jezior, 
drup — port na Helu... 

Mają wspólną cechę, 
trzy litery w nazwie,,. 

Jakie to .są miasta, 
chyba każdy zgadnie, 


Poczw(trki motyla bielinka kapu^^tnlka 
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Lipień jest zgrabną rybą o smukłej sylwetce I ładnych, 
dużych oczach, W stosunku do długości ma małą masę, nie 
przekrąęza 1 ,S kg. Jego grzbiet jest zieionkawoszary/boki — 
ołowianosrebrzyste, a brzuch srebrzysty. Na bokach ma 
szeregi drobnych płarpek, Ozdobą lipienia jest wysoka 
płetwa grzbietowa, przez jej promienie przebiega, od przodu 
ku tyłowi, kilka ciemnych pasków. W okresie godowym 
obrzeże płetwy grzbietowej przybiera barwę purpurową 
i wtedy wygląda ona jak kolorowy proporczyk. 

Lipień odżywia się ikrą innych ryb, larwami owadów 
i owadami latającymi nad tonią. Chwyta Je w locie, wy^ 
skakgjąc na chwile ponad powierzchnię wody. Obser¬ 
wując to, ten i ów wędkarz podsuwa od razu lipieniowi pod 
nos sztuczną muszkę lub mąły błystek z nadzieją, źe go zaraz 
złapie. Dumny jest węcikarz, gdy uda mu się zdobyć tę rzadką 
rybę. Wyskakując z wody^ lipień musi najpierw „rozpruć" 
powierzchnię wody, w czym pomaga mu właśnie wysoka 
płetwa grzbietowa. Lipień jest bliskim krewnyrTi ryb łososio¬ 
watych. Żyje w rzekach i jeziorach prawie całej Europy, aż po 
Ural, Jednak wybiera przede wszystkim potoki górskie tub 
chłodne Jeziora.' W Polsce spotykamy go w górnych do¬ 
rzeczach Wisły i Odry orąz w rzekach Pomorza Zachodniego, 
Prawie każdy wędkarz wie, że najbardziej „załipienione" 
rzeki' to: Wda, Brda, (3wda, Radunia, Dfawa, Łupawa 
i Dunajec. 

Znacznie większym od naszego lipienia jest lipień sybe¬ 
ryjski, albo bajkalski, którego opisał, będąc na zesłaniu koło 
Jeziora Bajkał, polaki zoolog Benedykt Dybowski. Lipienie 
syberyjskie żyją w wodach Syberii i Ameryki Północnej. 

I 

Franęmek Kobryńczuk 
Ry$, Fikbfeta Barcik 
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Fot. Stefan Rutkowski, Rys. Elżbieta Barcik 
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